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  Mojej żonie Krystynie


  Wstęp


  Najpierw była moja ciekawość. Potem nazywałem to eksperymentem. Po jakimś czasie zaczął we mnie wzbierać lęk owłasne zdrowie psychiczne. Kolejnym etapem, próbą poradzenia sobie ztym znocy na noc rosnącym ciężarem, był wysiłek zmierzający do zdemaskowania samego siebie, złudności moich przeżyć. Wkońcu wbrew logice zdarzeń przestałem wierzyć wto, co mówią do mnie moi senni przewodnicy, mimo że wciąż podróżowałem wsnach inie chciałem przestać.


  Aż przyszedł dzień, wktórym stojąc przed lustrem, ja, pięćdziesięcioletni mężczyzna, poczułem się jak bezradne dziecko.


  Oszukano nas?


  Od wieków nauczyciele, kapłani wszystkich religii karmili nas gotową wiedzą. Żyliśmy cudzym doświadczeniem. Staliśmy się tworem wszystkich wpływów inie ma wnas niczego osobistego. Żadnego autentycznego doświadczenia metafizycznego. Zapewniano nas, że jeżeli dopełnimy obrzędów, powtórzymy zalecone rytuały imodlitwy, stłumimy pragnienia, to odnajdziemy drogę do Źródła.


  Tymczasem droga jest nadspodziewanie prosta! Książka, którą trzymają Państwo wrękach, opowiada historię mojej podróży do własnego wnętrza. Do naszego wspólnego Źródła.


  Metoda, jaką się posłużyłem, to sen wjego wszystkich wymiarach ina wszystkich poziomach.


  Trudno wto uwierzyć? Czyżbym był zatem tym przysłowiowym głupcem, który przypadkiem odsłonił tajemnicę będącą na wyciągniecie dłoni?


  Musiano znać tę Prawdę! Nie chciano jej nam wyjawić, bo wszyscy są wobec niej bezsilni!!!


  Jednego jestem pewien: gdy zaufaliśmy mądrości innych, utraciliśmy swoją wolność!


  Gdyby ogół miał dostęp do tego, co jest po drugiej stronie dziennej świadomości, nikt nie mógłby pozbawić nas niezależności sądów. Nikt nie mógłby nas oszukać. Pomiędzy świadomością, jaką mamy we śnie, aświadomością dzienną czy inspiracją, jakiej doznają artyści wczasie tworzenia swoich dzieł, nie ma wyraźnej granicy. Dlatego pozwoliłem sobie na poparcie tej tezy zapoznać Państwa na samym początku pierwszej księgi zmoją twórczością „dzienną”. Pokuszę się ostwierdzenie, że tak naprawdę śnimy cały czas. Wrażenia dnia jedynie zagłuszają ciągłą relację znaszym wnętrzem. Dlaczego więc lekceważymy wewnętrznego obserwatora, Świadomość?


  Pozwolę sobie przywołać słowa J. Krishnamurtiego. Wiele takich cytatów iodniesień do samodzielnie myślących poszukiwaczy Źródła znajdą Państwo na stronach mojej książki:


  „Świat przyjmuje istosuje tradycyjne podejście. Pierwotną przyczyną bezładu wnas jest szukanie rzeczywistości przez kogoś nam obiecanej; idziemy mechanicznie za kimś, kto zapewnia nam wygodne życie duchowe. Jest to niezwykle dziwne, że choć większość znas przeciwstawia się tyranii politycznej czy wszelkiej formie dyktatury, wtym wypadku przyjmuje cudzy autorytet ipoddaje się tyranii, by zwichnąć swój umysł iwykrzywić swą drogę życia. Jeśli jednak całkowicie odrzucimy (i to aktywnie, anie tylko rozumowo) wszelkie tak zwane autorytety duchowe, wszelkie obrzędy, rytuały idogmaty, to stwierdzimy, że znajdujemy się wkonflikcie ze społeczeństwem, tracimy szacunek społeczny. Ale zasługująca na szacunek istota ludzka nie może żadną miarą zbliżyć się do rzeczywistości, która jest nieskończona iniezmierzona” [1].


  Cokolwiek sądzimy onauczycielach takich jak Krishnamurti, nie da się zaprzeczyć, że aby wyrwać się ze społecznego transu konsensualnego, musimy stać się ekscentryczni, jeżeli nie na płaszczyźnie społecznej, to przynajmniej na płaszczyźnie wewnętrznego rozumienia rzeczywistości.


  Przed laty Terence McKenna wysunął hipotezę głoszącą, że stymulatorem rozwoju ludzkości były substancje psychodeliczne dostępne wnaturze. Pozwolę sobie podać tę teorię wwątpliwość. Największym stymulatorem dostępnym każdemu, wkażdym miejscu iokażdej porze był sen ito, co nazywam wswoich relacjach podróżą nocną, śnieniem. Sądzę, że wykazałem dość dobrze, że drugą stronę można zapytać owszystko: opodstawy bytu ioto, jakich wyborów dokonywać wżyciu. Jednym słowem przez tysiące lat swojej historii ludzie byli prowadzeni przez przewodników, których spotykali wswoich snach. Jestem przekonany, że wczasach, kiedy ludzkie umysły nie były zanurzone wfalowej mgle emitowanej zelektromagnetycznych nadajników, przekaz senny był owiele wyraźniejszy ijeżeli nawet nie dominujący, to przynajmniej równorzędny świadomości dziennej naszych przodków.


  Mentalne odcięcie nas od tej wiedzy, zdeprecjonowanie źródła jej pozyskania jest największym nadużyciem elit, jakiego kiedykolwiek dokonały na swoich poddanych.


  Wprowadzenie mentalnych zapór mówiących, że po tamtej stronie snu możemy zostać uwiedzeni przez Szatana, to najbardziej spektakularne oszustwo whistorii ludzkiej cywilizacji!!! Zainstalowano wnaszych głowach „druty kolczaste” po to, aby władać naszymi jaźniami. Jako namiastkę naturalnego sposobu rozwoju naszej duszy, przewodnictwa wyższej świadomości, podano nam religijną papkę, spreparowaną przez nauczycieli podobnych nauczycielom molierowskiego mieszczanina pragnącego stać się szlachcicem. Nauczyciele ci wolą patrzeć, jak się nienawidzimy izagryzamy nawzajem, podobni do wściekłych psów, niż pokazać nam właściwą drogę!


  Jestem głęboko przekonany, że każdy, kto uzmysłowi sobie bliskość Źródła naszej świadomości, już nigdy nie będzie nadużywał możliwości, jakie niesie ze sobą posiadanie ludzkiego ciała.


  Pozwolę sobie na kilka refleksji osobistych.


  Co się stało ze mną jako osobą przez te cztery lata poświęcone aktywnemu śnieniu? Chciałem odpowiedzieć: „nic szczególnego”, ale kiedy bliżej się przyjrzałem swojemu dzisiejszemu stanowi świadomości, dostrzegłem kilka różnic. Otóż przestałem planować, przeskakiwać zcelu na cel. Nawet wydanie książki pozostawiłem swobodnemu dryfowi okoliczności. Zyskałem nieznany mi dotychczas dystans do siebie samego ido otoczenia.


  Wtym miejscu chciałbym podziękować mej wspaniałej iwyrozumiałej żonie za zaufanie do mojego zdrowego rozsądku. Za przeświadczenie, że poradzę sobie znatłokiem informacji burzących moją dotychczasową równowagę, podważających zastane recepty na życie. Zachowała się jak cierpliwa mistrzyni nowicjatu.


  Skoro mowa opodziękowaniach, pragnę również złożyć je Panu T.K., który towarzyszył mi podczas pisania całego cyklu Krajobrazów. Wspierał mnie wchwilach zamętu poznawczego.


  Azatem, powracając do przemian, jakie we mnie zaszły, przestałem widzieć cel wciągłym, natrętnym działaniu. Zyskałem inną perspektywę. Zacząłem przyglądać się zprzyjemnością najprostszym oznakom procesów zachodzących wświecie przejawionym na zewnątrz mnie iwświecie Świadomości. Zacząłem rozumieć, że nie ma pomiędzy nimi jakiejś zasadniczej różnicy. Polubiłem zanurzanie się wświecie wkażdym zjego przejawów iwymiarów.


  Mówiąc jeszcze chyba trochę na wyrost: zaczyna się we mnie krystalizować postawa oczekiwania na, nieuchronny przecież, koniec życia nie zprzerażeniem, az... ciekawością!


  Teraz kilka refleksji osamej książce.


  Każda lektura po przekroczeniu granicy pięciuset, sześciuset, stron objętości zyskuje pewien rodzaj własnego życia. Wewnętrzne procesy myślowe zaczynają krążyć pomiędzy akapitami, stronami irozdziałami wzastanawiający dla uważnego czytelnika sposób!


  Podobnie jest zmoją książką, tym bardziej że po jakimś czasie okazało się również, że zapisane wcześniej relacje zpodróży są informacjami, do których warto ciągle wracać. Już na samym początku bowiem złożono na moje barki wiedzę. Do właściwego zrozumienia jej dorastałem wciągu kolejnych miesięcy ilat.


  Czy to wHarrym Potterze, czy wFinnegans Wake prądy wzbudzone nieświadomie przez autorów wciągają czytelnika jak wodne wiry. Ośmielam się stwierdzić, że treść takich książek ma drugorzędne znaczenie. Wystarczy, aby narracja była na tyle zajmująca, żeby utrzymać czytelnika do samego jej końca.


  Odnoszę wrażenie, że moja książka oprócz swojej znacznej objętości ma wszystkie atrybuty uczciwej relacji izapewniam, że może pochłonąć Was zcałym Waszym jestestwem. Nie wyjdziecie zjej przestrzeni tacy sami. Zmienicie całkowicie sposób patrzenia na rzeczywistość, która Was otacza iwypełnia. Książka ma zdolność wzbudzania wczytelniku rezonansu, pod jej wpływem rozpoczniecie najbardziej zajmującą zpodróży. Mój wysiłek ustawienia drogowskazów wtej niezbadanej do końca przestrzeni wewnętrznej nie powinien zatem pójść na marne.


  Wydanie cyklu książek, ajest ich już sześć, to przedsięwzięcie karkołomne. Długo nie otrzymywałem wsparcia ze strony wydawców. Współcześni cenzorzy świadomości czytelników zsobie tylko znanych powodów nie potrafią zdobyć się na ryzyko opublikowania książki otreści płynącej pod prąd wobec ustalonych oczekiwań. Oczywiście ich opinia, że lektura jest niszowa, to jedynie niesprawdzone twierdzenie, za którym ukrywają się wewnętrzne przekonania właścicieli oficyn. Strach przed środowiskowym ośmieszeniem? Chyba nie, wydaje się książki ewidentnie głupie. Ryzyko finansowe? Ana co liczył wydawca Finneganów Trenu? Na sukces wydawniczy? Nie wspomnę już oheroizmie tłumacza tego dzieła, skądinąd ciekawego koncepcyjnie irozwijającego wyobraźnię słowotwórczą. Jego autor, Joyce, nie wiedział, jakie skutki przyniesie czytanie tak dziwacznego formalnie tekstu. Zakładał zapewne, że zapewni czytelnikowi rozwój.


  Moja książka ma tę zaletę, że jej konstrukcja opiera się na istniejących, pulsujących życiem, wewnętrznych procesach zachodzących wnaszej Świadomości. Struktury zasiedlające nasze wnętrze, aktóre towarzyszą nam wwewnętrznej podróży, można by nazwać Przewodnikami. Wczasie lektury zapewne odczujecie ich obecność wWaszej przestrzeni.


  Azatem są dzieła bardziej miałkie, mniej zrozumiałe dla czytelników, ba, może nawet mało czytelne dla ich autorów, amimo to znajdują wydawców.


  Co zatem stało na przeszkodzie opublikowaniu tej książki? Czyżby strach przed zachwianiem utartego oglądu świata, jaki przynależy do domeny zarezerwowanej przez religie? No, może jest coś na rzeczy, ale iprzecież znajdują się wydawcy, którzy ryzykują fatfę razem zzaszczutymi autorami takich publikacji!


  Co zatem mogło być przeszkodą?


  Chyba się domyślam!


  Wydawcy bywają też czasem czytelnikami wydawanych przez siebie książek. Być może właśnie ten manuskrypt przeczytali. „No to dobrze” – powie czytelnik tego wstępu. „Niekoniecznie!” – odpowiem. Przeczytali ipomyśleli, że to, co wniej napisałem, może być prawdą. Ataka prawda jest zbyt dojmująca! Wświetle jej istnienia trzeba by zacząć traktować poważnie innych ludzi, podróżników wczasie iprzestrzeni!


  Tym bardziej pragnę złożyć podziękowanie wydawnictwu Novae Res za odwagę zmierzenia się zzastałą obyczajowością czytelników irynkiem książki wPolsce.


  Część pierwsza


  Nie wiem, co Mr. Sturdy rozumie przez sformułowanie „zdolność do kontrolowania marzeń sennych”. Czy on może wytwarzać dowolne sny? Czy może na przykład powiedzieć: „Dzisiaj wnocy będę śnił otym iotym?”. Jeszcze nic na ten temat nie słyszałem.


  Carl Gustav Jung, Oistocie psychiczności – listy 1906 – 1961


  Wszyscy jesteśmy na właściwym miejscu iowłaściwej porze!


  Stuart Wilde


  Kierowanie ludzką duchowością jest umiejętnością zbyt cenną, aby tu, na ziemi, mogli ją utrzymać wswoich rękach uczciwi ludzie!


  Jarosław Bzoma


  Moje dzieciństwo


  „W małym mieście Tajdarajda mieszkał Knotuś, niedorajda. Mały był, głupi był. Nie wiedział jak, nie wiedział którędy, iwogóle i...” [2].


  Czy ja to ten Knotuś? Trudno mi ocenić siebie obiektywnie. Jak spojrzę wlustro, to raczej wyglądam na mordercę Knotusia.


  Sam nie wiem, czy powinienem opowiadać Wam otym dalej. Co?... Opowiadać!


  Niech będzie!


  Powracając do wątku Knotusia, sparafrazuję cytat zdzieła znanego autora: NIE PYTAJ, KTO JEST MORDERCĄ KNOTUSIA, JESTEŚ NIM TY!


  No tak, tak, ale do rzeczy, bracia, do rzeczy!


  Odkąd pamiętam, Knotuś był towarzyszem wszystkich moich dziecięcych zabaw, ale trosk również. Był ze mną, kiedy wzbroi zrobionej zkamizelki ojca izmieczem zdwóch patyków wyruszałem na podbój drugiej strony naszej ulicy, jak iwtedy, kiedy otarłem kolana, spadając ze schodów prowadzących na strych. Dorośli początkowo podśmiewali się znaszej przyjaźni, ale wmiarę jak stawałem się coraz starszym chłopcem, próbowali przerwać naszą znajomość. Mama mówiła, że Knotuś jest nieodpowiedzialny, źle wychowany idziecinny.


  Cezurą naszej znajomości stało się moje pójście do szkoły. Kiedy wyszedłem zdomu po raz pierwszy ztornistrem na plecach, po prostu udałem, że nie widzę Knotusia.


  Jeszcze sporadycznie, wczasie letnich wakacji, spotykaliśmy się wogrodzie za domem. On ciągle fikał koziołki, łaził po drzewach iwyjadał kleistą żywicę zpękniętej wiśni, mnie takie zabawy już nie bawiły, awręcz wydawały mi się niegodnymi drugoklasisty.


  Któregoś roku, chyba wtrzeciej czy czwartej klasie, zdałem sobie sprawę, że Knotuś zniknął. Nie zmartwiłem się tym zbytnio, miałem tylu fajnych kolegów. Zupełnie onim zapomniałem.


  Kiedy skończyłem studia, zacząłem pracować. Najpierw na jednym, potem na dwóch etatach. Kupiłem pierwszy samochód, zasiedliłem pierwsze mieszkanie, ożeniłem się. Nie wspominałem już ani Knotusia, ani nawet szkolnych kolegów. Byłem dorosły, miałem rodzinę, dwa domy, dwa samochody, dwa rowery inawet po dwie pompki do nich. Jednak wcale mnie to nie cieszyło, powiedziałbym nawet, że zaczęło mi ciążyć.


  Kiedyś siedząc wdomu późnym wieczorem, po ciemku, zzamkniętymi oczami, przywołałem wspomnienie dziecięcych czasów. Znowu klaskałem zradości, jeżdżąc wyścigówką zrobioną ze skrzynki po jabłkach, śmiałem się hałaśliwie, kiedy „najszybciej na świecie” biegłem wdół naszej ulicy, robiąc ogromne siedmiomilowe kroki, potem drzemałem rozleniwiony wnamiocie zinspektowych okien.


  Wtedy przypomniałem sobie również Knotusia. Zatęskniłem za nim. Gorąca łza wymknęła się spod mojej powieki, czułem, jak płynie po policzku.


  Otworzyłem oczy. Naprzeciw mnie na kanapie siedział Knotuś. Nie zmienił się przez te czterdzieści lat, wciąż był dzieckiem. Spojrzeliśmy na siebie zniedowierzaniem, po raz pierwszy patrzyliśmy sobie woczy. AKnotuś miał oczy tak błękitne, jakby się wnich odbijały wszystkie nieba świata. Na moje „szczęście” jeszcze potrafiłem się im oprzeć!


  To niestety nie cała prawda, jaką miałem do wyjawienia. Przez kilka lat byłem przekonany, że wtedy, wtamtym pokoju, unicestwiłem niewinną istotę. Myślałem tak aż do chwili, wktórej pewnego dnia stanąłem przed lustrem ispojrzałem sobie głęboko woczy.


  To nie ja zabiłem Knotusia. To on zabił mnie!!!


  Mój życiorys


  Filologię białoruską skończyłem wsporym akademickim mieście Mścisławiu. Mieście słynnym wcałym kraju ze swojego położenia na kilku dość wysokich wzniesieniach, pełnym ostrych podjazdów ikarkołomnych pochyłości, co, jak sami się przekonacie, nie jest obojętne dla biegu mojej opowieści.


  Studia, jak rzekłem, skończyłem, ale pracy po nich nie znalazłem. WMścisławiu nikt nie był ciekaw moich umiejętności lingwistycznych. Zresztą nie bardzo mnie to zdziwiło, jako że kiepska opinia na temat szans zatrudnienia filologów białoruskich na Białorusi dość powszechnie panowała na naszym wydziale od pierwszego roku studiów.


  Rozejrzawszy się po rynku pracy, zdecydowałem się na posadę wMiejskich Zakładach Komunikacyjnych. Zdałem egzaminy uprawniające do prowadzenia autobusów izostałem współprowadzącym dość podniszczony autobus przegubowy.


  Wpierwszym dniu pracy, mimo że miałem dopiero drugą zmianę, przyszedłem razem zmoją zmienniczką, bardziej doświadczoną... kierowcą? Siedziałem jako pasażer zprzodu, obserwując dość nonszalancki styl prowadzenia pojazdu wwykonaniu koleżanki.


  Nieubłaganie nadchodziła godzina mojej zmiany. Godzina mojej samodzielności zawodowej. Koleżanka na którymś zkolei przystanków wstała, zabrała swoją torbę, zdawkowo pożegnała się ze mną, uśmiechając się współczująco, izniknęła wprzechodzącej obok przystanku grupie ludzi.


  Usiadłem na przyjemnie ciepłym siedzeniu kierowcy, zamknąłem wszystkie drzwi i... ruszyłem. Bezwładność pojazdu była tak wielka, że co chwila nieomalże taranowałem samochody jadące przede mną, dźwignia biegów, którą dawało się manipulować jedynie oburącz, kierunkowskazy, jakieś mikroskopijne guziczki, wktóre trzeba było trafić paznokciem małego palca, ato wszystko wdodatku wrozwibrowanym wnętrzu starego, rozklekotanego grata. Iten pierwszy zjazd, tuż za ratuszem... koszmar!


  Hamulec, mimo swojej opieszałości, szczęśliwie działał idawał mi jakąś szansę na ocalenie. Pojawił się jednak nowy problem. Ulica. Właściwie uliczka, która zdawała się wraz zrosnącym spadkiem zwężać dramatycznie.


  Zatrzymałem się na przystanku. Autobus ledwie mieścił się między ścianami kamienic. Jakieś sto metrów przede mną widziałem następny przystanek, auliczka wyglądała na jeszcze ciaśniejszą.


  Co robić!? Pasażerowie zrozbawieniem przyglądali się mojemu niepokojowi, araczej panice. Jak powinienem się teraz zachować? Może wysiąść, pójść na przystanek pieszo ipoprosić stojących tam pasażerów oprzejście na ten, na którym się zatrzymałem? Może gdzieś wautobusie jest wózek do dowożenia pasażerów? Nonsens! Co ja mam właściwie teraz zrobić? Dyskretnie spróbowałem podnieść fotel za swoim siedzeniem. Ani drgnął.


  „Dobrze, zachowam się jak profesjonalista” – pomyślałem. Nonszalancko wysiadłem przednimi drzwiami inieśpiesznym krokiem udałem się wstronę niezbyt odległego przystanku. Jezdnia coraz większym spadkiem prowadziła wjakiś rodzaj zaułka, dość ciasnego podwórka.


  Dotarłem wreszcie do przystanku. Wyglądało na to, że jest stacją końcową tej linii. Niestety miejsca było niewyobrażalnie mało. „Przecież tu nie da się zawrócić” – pomyślałem zrezygnowany.


  Na przystanku iwokół niego nikogo szczęśliwie nie spotkałem. Wzwiązku ztym zadowolony, że uniknąłem kompromitacji, odwróciłem się na pięcie i... stanąłem twarzą wtwarz zjegomościem wstroju wyglądającym na domowy.


  Zawahałem się.


  –Pan czeka na autobus? – zapytałem.


  Przecząco pokręcił głową. Zrobił to jakby zlekkim niedowierzaniem.


  –Rozumiem. Pan tutaj mieszka – kontynuowałem.


  Skinął znamysłem.


  –Sam pan widzi – powiedziałem – że umieszczenie przystanku wtakim zaułku jest nonsensem. Czy nie można by tutaj wywiesić tablicy, aby ewentualni pasażerowie przechodzili tam, do tej wyżej położonej stacji? – wskazałem ręką mój autobus.


  Jegomość uśmiechnął się ironicznie. Wkońcu otworzył usta iniezbyt przyjemnym głosem powiedział:


  –Wam, szoferakom, wciąż się wydaje, że robicie ludziom łaskę, co? Panie, tutaj wtej bramie – wskazał głową – dają przedstawienia. Aktorzy ipublika jakoś muszą tu dojechać, odjechać, awy ztej swojej autobusiarni zawsze to samo!


  Jego opryskliwość niemile mnie zaskoczyła.


  Rozejrzałem się. Zaiste, wpobliskiej bramie wisiała kurtyna. Nieco sfatygowane, niegdyś białe płótno, częściowo zasłaniało niską scenę. Nad bramą na dość niedbale zawieszonej tekturze widniało zamaszyście wypisane słowo... Może italicuł albo nazwa teatru? Trudno było powiedzieć.


  –„Makczasycz” – głośno odczytałem dziwne słowo.


  Chciałem zapytać ojakieś szczegóły, ale kiedy się odwróciłem, faceta, zktórym rozmawiałem, już nie było.


  Wróciłem do autobusu. Zdecydowanie, jakbym robił to setny raz, usiadłem na swoim miejscu. Dałem wsteczny bieg ipowoli, ostrożnie wyjechałem tyłem aż na samą górę, aż do samego ratusza, gdzie zaczynał się ten karkołomny spadek ulicy igdzie mogłem już zawrócić. Pasażerowie mój ekwilibrystyczny wyczyn traktowali zzupełną obojętnością. Chyba byli do tego przyzwyczajeni, wkażdym razie wydawali się przekonani, że tak powinno się dziać.


  –Awięc zdałem egzamin zsamodzielności! – wyszeptałem radośnie do siebie, wracając po pracy do domu.


  Kiedy wchodziłem już do swojej bramy, przypomniała mi się ta całkiem do niej podobna brama na końcowym przystanku. „Co to mogło znaczyć? Mak... czaszyc? Makczasycz?” Moja ciekawość rosła izkażdą minutą przeradzała się wcoraz silniejsze postanowienie. „Wieczorem pójdę obejrzeć to przedstawienie!”


  Otworzyłem drzwi wynajętego mieszkania, torbę, którą miałem na ramieniu, rzuciłem wkąt, podszedłem do lodówki, wyjąłem talerzyk zkawałkiem kurczaka, odwróciłem się wstronę biurka ipostawiłam talerzyk na jego brzegu, tak aby go nie zrzucić przy pisaniu, inareszcie po całym dniu prozaicznych zabiegów usiadłem do swojego ulubionego zajęcia – pisania pierwszej wżyciu książki.


  Chwilę posiedziałem zrękoma opartymi na uchylonej szufladzie, uspokoiłem nieco przyśpieszony dzisiejszymi wydarzeniami oddech. Wyjąłem zszuflady czystą kartkę, ołówek ibez dłuższego namysłu zacząłem kreślić pierwsze zdanie opowiadania.


  
    Wszystko zaczęło się jednego ztych przeraźliwie jasnych dni lata. Obudziło mnie ostre słońce. Pokój nagrzany jak piec. Wstałem zbólem głowy ijuż wtamtej chwili zacząłem coś przeczuwać.


    Podszedłem do okna. Kiedy wyjrzałem, wszystko stało się jasne. „Nareszcie szlag trafił ten cały parszywy świat!” Biały dzień, atu ani jednego człowieka, wszystko stoi, cisza. Zacząłem myśleć gorączkowo. „A więc wszystko należy do mnie? No, może wnajgorszym wypadku ocalała jedna czy dwie osoby”.


    Szybko włożyłem ubranie iwybiegłem na ulicę. Przemierzałem miasto, taksując wszystko okiem spadkobiercy. Mijając kiosk, wziąłem paczkę papierosów. „Że też nie mogło ich wytłuc, kiedy wszystko było otwarte!”


    Zapaliłem papierosa irozejrzałem się po okolicy. „A gdyby się tak gdzieś przejechać?”


    Ruszyłem nieśpiesznie wzdłuż parkingu. Wśrodku długiego szeregu aut trafiłem na nowego mercedesa. Wybrałem trasę zupełnie przypadkowo.


    Upojony pędem powietrza, oszołomiony ogromem możliwości, zacząłem myśleć oprzyszłości. „Jeżeli wszyscy zginęli, to przecież ciała gdzieś pozostały. Za jakieś dwa, trzy dni do miasta nie ma nawet po co wracać. Dobrze by było zaszyć się na jakimś odludziu ipoczekać, aż wszystko samo się rozlezie”.


    Zatrzymałem się wpierwszym znapotkanych miasteczek. Rozejrzałem się za jakąś przyczepą mieszkalną. Doczepiłem ją do samochodu iruszyłem wposzukiwaniu zaopatrzenia.


    Uwinąłem się dość szybko. Potem znalazłem na mapie największy las wzasięgu pięćdziesięciu kilometrów. Ruszyłem wdrogę. Iwłaśnie wtedy minął mnie przepełniony autobus.


    Spojrzałem na zegarek. Była czwarta trzydzieści.

  


  Postawiłem kropkę iwyglądało na to, że to koniec opowiadania. Nie bardzo wiedziałem, jak je dalej poprowadzić. Zawsze kiedy zamierzałem napisać coś dłuższego, wychodziły niewielkie formy. No cóż, może na tyle starczało mi talentu. Kiedy nazbieram więcej takich opowiastek, pewnie połączę je wspólnym wątkiem iwyjdzie ztego książka.


  „O właśnie...” – sięgnąłem do szuflady – „gdzieś tu miałem krótką scenkę napisaną dla szkolnego teatru. Nikt nigdy jej nawet nie przeczytał, woleli grywać Warszawianki. O, jest” – ucieszyłem się. Wyjąłem pożółkłą kartkę. Zacząłem czytać.


  
    (On iOna wchodzą na scenę zlewej strony. On – podstarzały elegant. Ona wyciera mokre oczy, twarz rozświetlona uśmiechem).


    Ona: Dawno się tak nie wzruszyłam.


    On: (uśmiecha się uprzejmie).


    Ona: Zaraz, zaraz, kiedy to ja ostatnio płakałam... aha, pamiętam, to było wczasie wojny. Funię rozerwało na strzępy. Mina! Tak, to była miła kocina.


    On: Aaa, tak, tak, pamiętam, bardzo miła, czarna sierść, zielone oczy.


    Ona: Teraz już nie ma takich kotów.


    (Za pobliskim parkanem słychać człapanie konia).


    On: Dzisiejsze koty nie chodzą już tak miękko. Wie pani? Kiedyś to...


    (Przed siedzącymi bezszelestnie przemyka kot. On udaje, że czegoś szuka wkieszeni, Ona zręcznie zmienia temat rozmowy).


    Ona: Albo takie wróble, głuche! Czy widział pan przed wojną, ażeby kot złapał wróbla?


    On: Otak, tak, wojna, huk, łomot, to nawet ite biedne wróble... Nie wiem, czy pani opowiadałem... Miałem koleżankę, zginęła wczasie wojny. Ładna, bardzo ładna, czarne włosy, zielone oczy. Weszła na minę.


    (Siedzą chwilę wmilczeniu).


    Ona: Czy słyszy pan, jak śpiewa skowronek, jaki trel?


    (Za parkanem zwielkim hukiem przejeżdża pociąg).


    On: Polne śpiewają ładniej, ten to pewnie brunatny. Taaaak... całkiem brunatny.


    Ona: Eee, chyba nie całkiem. Widziałam jakieś białe napisy.


    On: ???


    On: Pamięta pani, kiedyś młodzi chodzili do parku, wieczorem słuchali słowików...


    Ona: Teraz też by mogli, ale nie, oni już nie są romantyczni, są... wypaleni!


    On: Nie wiedzą, co tracą. Jak się postarzeją, będą żałowali, że tu znami nie siedzieli.


    (Za parkanem słychać ryk stutonowej ciężarówki).


    Ona: Ach, ta dzisiejsza młodzież...


    (Do ławki zbliża się dziesięcioletni chłopaczek wgrubych szkłach, zajęty studiowaniem jakiegoś skryptu. On, widząc to, wysuwa nogę. Dziecko uderza głową wchodnik. Podnosi się ztrudem. Nie zauważa siedzących. Oddala się, lekko kulejąc).


    On: Ichodniki nie te. Kiedyś jakby tak wyrżnął, toby już nie wstał!


    (Ona kiwa zaprobatą głową. Oboje wstają iidą wprzeciwnym, niż weszli na scenę, kierunku).

  


  KURTYNA


  Wszystko na nowo stanęło mi przed oczami. Nasz teatr, koledzy, nasze wygłupy...


  Bezwiednie spojrzałem wokno. „Już chyba jestem spóźniony! Zupełnie zapomniałem, miałem iść do teatru na przystanku”. Bez entuzjazmu zacząłem się zbierać do wyjścia.


  Zapadający zmrok zastał mnie schodzącego ulicą mojego popołudniowego zwycięstwa. Kiedy zbliżałem się do teatru, odniosłem wrażenie, że nikogo tam nie ma, ale mijając przystanek, ujrzałem widownię. Pięć osób siedzących na ławce. Dla ochrony przed wieczornym chłodem miały narzucone na ramiona swetry.


  „Widownia jak wjakimś Bayreuth” – pomyślałem nie bez ironii. Stanąłem zboku, oparłem się ramieniem ościanę kamienicy.


  Za plecami usłyszałem cichy trzask. Odwróciłem się zaniepokojony. To mój dzisiejszy znajomy stał tuż za mną, kruszył łupinki fistaszków.


  Spojrzał na mnie porozumiewawczo.


  –Czasem bywa, że przychodzi ich więcej. – Wskazał brodą na widownię.


  –Pan zna to przedstawienie? – zapytałem.


  Skinął głową.


  –Od dawna je wystawiają?


  Machnął dłonią.


  –Ciekawe? Warto oglądać?


  –Panie – odrzekł wreszcie – ja to oglądam co wieczór już od miesiąca inadziwić się tej ludzkiej głupocie, co to ją tam przedstawiają, nie mogę. Sam pan zobaczysz. Ci tam – wskazał wgęstniejący mrok – to pozostali zcałej tej widowni premierowej, tak jak ja.


  –Kiedy się zacznie? – przerwałem ten niespodziewany potok słów.


  –Trzeba czekać. Czasem zaczyna się zaraz po zmierzchu, aczasem bliżej północy.


  „A zatem nie będę tracił czasu” – pomyślałem. „Naszkicuję nowy wątek do mojej książki”. Udając zainteresowanie jakimś szczegółem podwórka, odszedłem kilka kroków, tak aby znajomy nie zaczął być natrętny inie psuł misternej tkanki opowiadania, jakie zaczynało „wychynać” zmroków mojego umysłu.


  Wyjąłem ołówek inotes, przysiadłem na torbie, bez której nie wypuszczałem się na takie wyprawy, izacząłem pisać.


  
    Nie wiadomo, zjakiego powodu wyobraził sobie, że otwiera oczy. Zaraz potem, że oczy te należą do mężczyzny. Wjednym mgnieniu stworzył szczegóły dotyczące samej osoby, jak ipomieszczenia, które zamieszkiwał.


    Dopiero po chwili pojąłem, że obudziłem się we własnym mieszkaniu. Zaraz potem przypomniałem sobie wczorajszy samotny wieczór ipostanowienie, aby otworzyć się na ludzi, nareszcie poznać kilka osób.


    Włożyłem ubranie iwyszedłem.


    Spotkałem ich wpobliskim barze. Od razu wiedziałem, że to oni. Podszedłem iprzedstawiłem się.


    Wcale nie byłem zdziwiony ich bezinteresowną życzliwością.


    Rozmowa zataczała coraz szersze kręgi, wygłaszałem coraz śmielsze opinie. Tworzyłem je na poczekaniu izprzyjemnością obserwowałem, jak gospodarze zzajęciem słuchają tego, co mówię.


    Pod wieczór przypomniałem sobie, że powinienem wracać do domu. Pożegnałem się zcałym towarzystwem iwyszedłem na dwór.


    Lodowaty wiatr dął prosto wtwarz. Na przystanku tłok. Wszystkie miejsca, wktórych panował względny spokój, zajęte. Odwróciłem się plecami do śnieżnej zadymki iczekałem.


    Autobusy przyjeżdżały iodjeżdżały wróżnych kierunkach. Przystanek pustoszał, aja dla zabicia czasu zacząłem przypominać sobie ten dzień, pełen przyjemnych wrażeń. Wszystkie pragnienia spełniły się.


    „Byłoby interesująco” – pomyślałem – „gdyby wszystko, co mnie spotyka, zależało od mojej woli. Może autobus nie przyjeżdża dlatego, że jeszcze nie chcę wracać do domu? Wolałem być teraz zdopiero co poznanymi ludźmi?” Zastanawiałem się przez chwilę krytycznie.


    Tymczasem przed przystankiem zatrzymał się... parowóz. Wytężyłem uwagę iprzyjrzałem się dokładnie, zniedowierzaniem, pojazdowi. Ależ tak, to autobus, na który tyle czekałem, to gra wyobraźni iśnieg sugerowały inny kształt.


    Wsiadłem. Byłem zziębnięty izmęczony. Bolała mnie głowa, atu jak na złość jakiś dzieciak wciąż kasował bilet dla zabawy.


    Poszedłem na sam koniec autobusu. Usiadłem.


    Kasownik wciąż trzaskał. Jaki nieznośny hałas! Zamknąłem oczy.


    Ułamek sekundy przedtem pomyślał otym samym. Inawet nie wiadomo, zjakiej przyczyny jaźń, aznią cały świat, przestały istnieć.

  


  Tak, wszystko we mnie znikło, awtym samym czasie przede mną rozsunęła się kurtyna wbramie teatralnej. Powoli nabierały mocy dwie sodowe lampy ustawione po przeciwległych stronach zaułka.


  Rozpoczęto przedstawienie, aja właściwie czułem się tak, jakbym był tam nieobecny. Jak to możliwe? Przecież patrzyłem, słuchałem, azledwością byłem wstanie ogarnąć swoją świadomością to, co odbywało się na scenie. Dziwny stan. Zrozumiałem, dlaczego inni oglądają je po wielekroć.


  Fabuła, po części historyczna, po części metafizyczna, opowiada ozdarzeniach, októrych do tej pory nie słyszałem. Bohater, dziewiętnastowieczny nawiedzony, nazywany przez ludzi zamieszkałych wGalicji Makczasyczem, wędrując po dawnych kresach Rzeczypospolitej, namawia miejscowych ziemian do podpalania dworskich oficyn. Zawsze tych znajdujących się po prawej stronie dworów. Jeśli ich tam nie było, stawiano wpośpiechu budynki, by następnie je podpalić. Czasem podkładano ogień pod chłopskie czworaki, jeżeli usytuowane były po właściwej stronie. Pożar stanowił rodzaj obrzędu natury magicznej. Kiedy zabudowania płonęły, wciągu tych zaledwie kilkunastu minut, właściciele, patrząc wpłomienie, mogli spojrzeć wswoją iswoich bliskich przyszłość na wiele pokoleń naprzód. Jeżeli dziedzic miał takie życzenie, abył po temu czas, oficyny były znaczniejszym stosem paliwa, widz mógł spojrzeć wprzeszłość własnego rodu.


  Ludowe bajania przekazywane zust do ust mówiły, że to sam Bóg zstępuje na ziemię iza cenę ofiary ze swojego majątku pozwala zajrzeć za zasłonę istnienia.


  Jak zdroworozsądkowo myślący podejrzewali już wcześniej, wkrótce po zniknięciu proroka wszystkie poszlaki zaczęły układać się wcałość iwskazywać na to, że Makczasycz był agentem austriackim, podobnym do Szeli, ztą jednak różnicą, że po ustaniu pożarów nikt go już więcej nie spotkał wśród żywych.


  Faktem pozostawało, że wczasie oglądania inscenizacji widzowie wpadali wstan zadumy tak wielkiej, że tracili poczucie rzeczywistości inierzadko uzyskiwali wgląd wnie wiadomo czyje ijak głębokie pokłady świadomości. Wracali do rzeczywistości odmienieni.


  Kiedy podobnie jak inni wuniesieniu opuszczałem podwórko, wmijanej bramie spostrzegłem mojego znajomego. Dobiegł mnie jego szept.


  –Panie! Teraz ipan możesz poznać swoją przyszłość! My wszyscy, którzy tu przychodzimy, od czasu premiery jesteśmy już pogorzelcami. Przestrzegam jednak, dobrze się pan zastanów, zanim podpalisz pan dom!


  Uśmiechnąłem się do niego.


  „Dom?” – pomyślałem. „Przecież ja nie mam żadnego domu. No ajak podpalę stancję, to czyją przyszłość zobaczę?”


  –To się dopiero okaże – szepnął nieznajomy.


  „Czyżby słyszał moje myśli?” Drgnąłem zaniepokojony jego słowami.


  Nieznajomy, mówiąc to, niepostrzeżenie dotknął mojego ramienia, aja nie potrafiłem oderwać uwagi od jego drwiącego spojrzenia. Zacząłem czuć się naprawdę nieswojo.


  „Jak wycofać się ztej idiotycznej sytuacji? Czego on ode mnie chciał, ulicha?”


  Udając obojętność, zacząłem szukać czegoś wkieszeni, niczego konkretnego, chodziło jedynie opodjęcie jakiejkolwiek czynności, której on nie mógłby kontrolować. Aby odwrócić uwagę od jego oczu, zacząłem wkońcu czubkiem buta skrobać brzeg krawężnika, na którego krawędzi spoczęła właśnie moja noga.


  „Rany boskie, ten krawężnik, jego chropowatą strukturę, jego inkrustację różnokolorowymi kamykami zapamiętam do końca życia. Te dwa źdźbła trawy rosnące wszparze oddzielającej go od asfaltu będę miał przed oczyma nawet wchwili śmierci”. Dwa źdźbła wydały mi się nagle wystarczająco ważne, aby uklęknąć nad nimi izniekłamanym zainteresowaniem przyglądać się im wnikliwie.


  Pewnie znacie to dziwne uczucie, kiedy jedziecie samochodem albo pociągiem inagle przyciąga Waszą uwagę kawałek gałązki, kamyk leżący na poboczu. Jesteście już pewni, że jego obraz poniesiecie przez całe życie.


  Ja właśnie wtym momencie uzmysłowiłem sobie, że stałem się pisarzem, zacząłem zwracać uwagę na umykające na co dzień detale. Nawet zapach terpentyny, jaki czułem od dłuższej chwili, pobudził moją uwagę do dalszej obserwacji. Kątem oka zerknąłem za siebie na buty tego faceta, uktórego stóp dojrzewała ta moja literacka samoświadomość. Próbowałem poprzestać na ich obserwacji. Ale gdzie tam, moje myśli poszybowały ku wspomnieniom zapachów dzieciństwa, woni płyt gramofonowych, które ojciec przywoził zdelegacji do NRD. Moje dzieciństwo było naprawdę...


  Wtym momencie na moje wciąż bez końca płynące refleksje nałożyła się świadomość, że przecież kiedyś będę musiał wstać, on nie da się zbyć wten sposób. Spojrzałem do góry, gdzie spodziewałem się zobaczyć jego twarz.


  Przyglądał mi się przenikliwie.


  Nagle gdzieś poza swoją świadomością podjąłem decyzję. Gwałtownie odwróciłem się ipędem ruszyłem przed siebie, byle znaleźć się jak najdalej od niego. „Moja torba” – błysnęła gwałtownie myśl. Zawahałem się, spojrzałem za siebie. „Nie, nie wrócę po nią, choćby była pełna diamentów!”


  Biegłem opętańczo, zwinnie lawirowałem pomiędzy ludźmi idącymi chodnikiem. Awidziałem ich już inaczej, widziałem cały bagaż ich życia, jaki ze sobą wlekli, oblepieni swoim lękiem, pulsowali brudną czerwienią isinym błękitem, czarną smolistość wylewali uchylonymi ustami.


  Większość znich, uchwyciwszy moje spojrzenie, uciekała wpopłochu, aja byłem jak nóż czystej świadomości, tnący bezwład cywilizacji pożądliwości jak masło.


  Gwałtownie skręciłem wbramę prowadzącą do niewielkiego parku, wkilku susach pokonałem zarośla iwybiegłem na rozległą łąkę, poczułem nozdrzami wilgoć, gęsty opar, uderzyłem oniego jak oniewidzialną ścianę, zatrzymałem się zdyszany.


  Zwolna zacząłem się uspokajać. Mój umysł przeszedł wpoetycki tryb percepcji:


  
    Już ciemno


    Mógłbym ruszać


    Głos prowadzi obcymi drogami


    Nogi grzęzną


    Łąka pachnie jesiennym gniciem


    Jeszcze wąska kładka


    Ludzie prowadzą wóz


    Pełen płonących żagwi


    Już słychać stąd


    Ryk owych szaleńców


    Znowu zabiją Mandelsztama.

  


  Westchnąłem cicho. „Oj, Osia, Osia, mnie pewnie też ktoś komuś kiedyś... wyda”.


  Ruszyłem truchtem wzdłuż rzeczki, wstronę domu.


  Wbiegłem do bramy mojej kamienicy, susami pokonałem schody. Kiedy dotarłem do swoich drzwi, obydwiema łapami nacisnąłem klamkę. Cicho skrzypnęły iotworzyły się szeroko. Byłem tak wyczerpany, że nie pomyślałem nawet ozapaleniu światła. Położyłem się na podłodze tuż koło łóżka izasnąłem.


  Obudziłem się późno, jak zwykle wwolną sobotę. Prawie bezwładną ręką namacałem radio. Zgłośnika popłynął głos spikera, jakby bardziej zachrypnięty niż zwykle. Zapowiadał opady śniegu zdeszczem, apotem spory wzrost ciśnienia.


  Wstałem nie bez trudu. Podszedłem do drzwi, otworzyłem. Na wycieraczce stała butelka po mleku zwgniecionym kapslem. Chwilę stałem zaskoczony, wreszcie dotarło do mnie: „To pewnie... ciśnienie”.


  Kiedy zgłębiałem to dziwne zjawisko, zwindy wysiadł sąsiad.


  –No co? Panie Jarku, idziemy na słoneczko? Skwar taki, że ledwie wysiedziałem pół godziny.


  Uśmiechnąłem się zpolitowaniem. „Jeszcze nie słuchał radia, nieszczęśnik”.


  –Panie Marku, co pan opowiada? Przecież pada śnieg, aciśnienie takie wysokie, że aż wygniotło mleko zbutelki.


  Sąsiad spojrzał na mnie nic nierozumiejącym wzrokiem. Chciał coś odpowiedzieć, ale kiedy spojrzał na pustą butelkę, zawahał się.


  –No ijak? – zagadnąłem zprzekąsem.


  Sąsiad podbiegł do okna. Kiedy się odwrócił, twarz miał bladą jak papier.


  –Pada śnieg zdeszczem – stęknął niewyraźnie.


  –Niech się pan, panie Marku, nie martwi. Zapraszam na kielicha, nie trzeba się dawać!


  Po południu ciśnienie tak wzrosło, że musieliśmy ułożyć się na podłodze.


  Wieczorem byliśmy przerażeni. Radio, które stało jak zwykle na podłodze koło łóżka, było całkowicie wgniecione wparkiet. Pan Marek wygrzebał zkieszeni scyzoryk izaczął wydłubywać odbiornik.


  Pracę skończyliśmy nad ranem. Włączyłem radio. Spikerka kończyła czytać wiadomości. Wytężyłem uwagę.


  –Ciśnienie spada.


  Odetchnęliśmy.


  –No to, panie Mareczku, abyśmy zdrowi byli!


  Koło południa poprawiło się na tyle, że mogłem przepełznąć do kuchni. Tu sytuacja wyglądała dość dobrze. Sprzęty zaczynały ztrzaskiem wynurzać się zpodłogi.


  –Panie Marku, wie pan co, ja tak sobie myślę... może by na wszelki wypadek obciążyć się jakimś żelastwem?


  Sąsiad zlekceważył moją radę, aciśnienie spadało na łeb na szyję. Kiedy kończyłem wieszać na sobie maszynkę do mielenia mięsa, pan Marek przesunął się przez korytarz na wysokości moich oczu.


  Pobiegłem do pokoju ichwyciłem lewitujące pod sufitem radio. Włączyłem. Spiker kończył objaśniać jakiś eksperyment idziękował za wyrozumiałość.


  Zaczęło świtać mi wgłowie.


  –Panie Marku! – zawołałem, starając się nadać głosowi naturalne brzmienie. – Zaraz panu coś powiem, tylko niech się pan czegoś przytrzyma! Niech się pan czegoś przytrzyma!


  Obudziłem się zziębnięty. Spanie na podłodze nie prowadzi do niczego dobrego, aisny miewa się nie pierwszej jakości. Poczłapałem do kuchni. Byłem głodny jak wilk.


  Zajrzałem do lodówki. Wyschnięty kawałek żółtego sera. Kurczak! Przecież wczoraj go nie zjadłem.


  Podszedłem do biurka, został jedynie talerzyk. To jakaś niewyjaśniona sprawa.


  Zacząłem przeglądać szafki wkuchni. Całkowity mortus! Znalazłem jedynie butelkę nafty.


  „No to podpalamy” – pomyślałem bez większych emocji. „Wyjść zdomu to się po wczorajszym boję, znowu dostanę wilczych zębów. Jeszcze chwila” – odstawiłem butelkę. „Wypada zostawić jakieś wyjaśnienia, na wypadek gdyby nie udało się uciec”.


  Wydarłem kartkę zmoim ulubionym wierszem Eliota. Wziąłem gwoździe imłotek. Otworzyłem drzwi ina wszelki wypadek nie przekraczając progu, przybiłem kartkę do ich zewnętrznej strony.


  
    Zprzyjemnością przeczytałem wiersz raz jeszcze:


    Oto pusta kaplica, mieszkanie dla wichrów.


    Nie ma okien, wiatr tylko jej drzwiami kołysze,


    Iwyschłe kości, które nie skrzywdzą nikogo


    [...].


    Co mamy teraz zrobić? Co ja mam zrobić?


    Czy wybiec tak jak stoję, po ulicy chodzić


    Zwłosami wrozwichrzeniu? Ajutro co uczynić?


    Co uczynimy zjutrem?


    Kąpiel odziesiątej,


    Oczwartej powóz, aby przed deszczem się skryć,


    Apotem partia szachów. Oczy bez powiek


    Przyciskam, czekając na łoskot do drzwi.


    [...]


    Myślę, że jesteśmy na szczurzej alei,


    Gdzie przed nami umarli pogubili kości [3].

  


  Wróciłem do środka, odkręciłem butelkę, rozejrzałem się raz jeszcze po pokoju. Zmoimi zmysłami zaczynały dziać się nieoczekiwane rzeczy. Wzrok tracił ostrość, by po chwili zamglić się zupełnie.


  Wsamym środku mojego pola widzenia zaczął majaczyć ludzki kształt. Po chwili ze zdziwieniem rozpoznałem samego siebie trzymającego butelkę nafty wjednej ręce, azapaloną zapałkę wdrugiej.


  „O matko zojcem, przecież ja zwariowałem!”


  Poczułem narastający spokój, nieledwie ulgę. Zamknąłem oczy. Poczułem nieograniczoną niczym przestrzeń wokół siebie. Zacząłem biec bez zastanowienia przed siebie.


  „Biegnę!”


  Nie pamiętam już jak długo, ale wiem, że wokół mnie jest cały tłum do mnie podobnych. Kiedy mijamy przecznice, widać biegnących po ulicy prawie równoległej do naszej.


  Kiedy zaczynałem ten bieg, miałem więcej sił, trzymałem się czołówki, zresztą początkowo droga była gładka iwszyscy biegli bez większego wysiłku.


  Rozmawiano rzadko. Kiedy mijaliśmy przecznice, anie było widać biegnących równolegle, żywiliśmy nadzieję, że to oni zostali wtyle. Wmiarę jak droga pogarszała się, biegnący rozciągali się na większej przestrzeni, głowy opadały im na piersi. Coraz częściej widziałem zatrzymujących się isiadających na schodach mijanych domów.


  Wpewnym momencie czołówka biegnąca przed nami orzekła, że człowiek, którego co jakiś czas widzimy wprzecznicy, aktóry biegnie prawie równolegle, jest ostatnim, anie, jak sądzono, pierwszym spośród nich. Postanowiono więc skręcić ikontynuować bieg po lepszej, jak przypuszczano, nawierzchni. Skręcili bez ostrzeżenia iczęść, pośród niej ja, pobiegła dalej bez nich, na wprost.


  Zmęczenie dawało się we znaki również mnie. Zacząłem zostawać wtyle. Zatrzymałem się.


  Wtedy właśnie ostatni zbiegnących przede mną obejrzał się za siebie, zawahał się, zawrócił, znowu się zatrzymał, coś krzyknął do pozostałych. Biegnący zaczęli się zatrzymywać, aniektórzy spośród nich ruszyli wmoją stronę.


  Cóż więc miałem robić? Przybrałem hieratyczną pozę, podniosłem ręce jak do błogosławieństwa igromkim głosem rozpocząłem deklamację:


  
    Purusza szapira wa pura karmana,


    Apura atara ma karma warana,


    Litudo?


    Valpura karmapa akrysza,


    Garuda pusz para,


    Garudaar Pisza.


    Ma tudo?


    Anioły dwa znatką,


    Zmielonym węgorzem,


    Wbłękitnej emalii.

  


  Icichutko, żeby inni nie usłyszeli, dodałem:


  –Ale czy wam to... pomoże?


  Przypisy


  
    	
      [1] J. Krishnamurti, Wolność od znanego, Zysk iS-ka, Poznań 1994.

    


    	
      [2] Zasłyszane wdzieciństwie.

    


    	
      [3] T.S. Eliot, Ziemia jałowa, cytat zpamięci, zlepek kilku tłumaczeń.
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